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Poparcie przemysłu krajowego.
G alicya spo tyka  się na  każdym  kroku z za­

w odam i. K iedy  w innych krajach  rep rezen ­
tow anych  w K adzie państw a p rzem ysł się 
podnosi, z każdym  rokiem  pow stają now e 
/a b ry k i a w ytw ory znajdują odb y t na ta r ­
gach  św iatow ych — m y m usim y zadowal- 
niać się dw om a cukrow niam i lichego ga­
tunku, gorzelniam i i brow aram i obliczonem i 
dla m iejscow ych po trzeb  i aż do p rzesy ­
tu  słyszeć, że je steśm y  bierni, a p rz e c if  dla 
poparc ia  i podniesienia przem ysłu  w kraju 
czyni się wiele. N ieste ty  d la  braku fundu­
szów i z bojaźni kapitału  pryw atnego , k tó ­
ry  się trw oży  zaangażow ać w p rzedsięb io r­
stw ach na razie zysk m ały rokujących, p rze ­
m ysł krajow y u tyka  bezustannie, znajduje 
się sta le  w stadyum  kiełkowania.

Św iadcząc państw u, od niego w zajem nych 
św iadczeń dom agać się można. Jeżeli 16 
milionów rocznie G alicya w ydaje na tow ar 
im portow any, coś p rzecie  z tego  odbić p o ­
winna. Skrom ni ja k  zawsze, dom agaliśm y 
się jed y n ie  okruchów  z dostaw  w ojskow ych : 
robó t szewskich i rym arskich, w reszcie wy­
robu konserw  dla wojsk załogujących w Ga- 
licyi. W iem y bardzo dobrze, ile p ar obu­
wia i ile rzem yków  wyrabia G alicya dla 
wojska, w iem y także z jakiem i p rzeszkoda­
mi odbyw a się odbiór te j odrobiny p ro d u ­
k tu  k iajow ego O dnośne kom isye odbiorcze 
piętrzą form alnie przeszkody a złożone prze­
ważnie z obcokrajow ców , w ypow iadają o- 
■twarcie, £e .wyroby galicyjskie są złe, nie- 
prsydattie. N ie puiątawiamy kpm isye o złą 

ł f c  fp itp p y  twierdzić, ie są dla Ga

P odobn ie  ja k  z wyżej, pom ienionem ł do­
staw am i m a się rzecz z konserw am i dla 
wojska Jeżeli z G alicyi dzień w dzień dzie­
siątk i ty sięcy  kilogram ów  m ięsa tran sp o rtu je  
się na  ta rg  w iedeński i to  m ięso m a tam  po- 
kup, n ik t chyba w ątp ić  nie będzie, że dla 
trzech  korpusów  galicyjskich  w ystarczy 
m ięsa na  zapas konserw  po trzebnych  w ra­
zie wojny. In ten d an tu ry  d o tąd  sprow adzają 
konserw y od dostaw ców  niem ieckich i ci 
zwłaszcza, g d y  pew na część konserw  s ta r­
szych sta le  się zużywa, m ają z teg o  k o lo ­
salne dochody. Poruszono p rzed  dw om a la­
ty  spraw ę konserw  i isto tn ie dop row a­
dzono do w ybudow ania dw óch fabryk dla 
w yrobu konserw  w K rakow ie i w Przem yślu. 
F ab ry k i te  stan ę ły  atoli w spólnym  kosztem  
banku krajow ego dla handlu i p rzem ysłu  i 
w iedeńskich kapitalistów  w yrabiających  i 
dostarczających  konserw y. W  tern sęk! 
Szanowna spó łka  patronow ana przez różne 
parlam en tarne  w ielkości pzprzesta ła  na bu­
dowie fabryk, w yrobu konserw  nie ję ła  
się. N iem cy dostarczają  dalej za drogi p ie ­
niądz p ro d u k t lichy i śm ieją się do rozpu­
ku z głupich Polaków, ucieszonych wido­
kiem  sterczących  kom inów fabryk, k tó re  
k iedyś m ają być w ruch puszczone. Koło 
polskie, filar rządu, zajęte wielką po lityką 
nie troszczy  się w cale o w ew nętrzne potrze­
b y  kraju , a ta  k a ry g o d n a  obojętność i op ie­
szałość pow oduje ' zanik przem ysłu  i stale 
p o tęg u jącą  się nędzę. Pojm ujem y ślizga p o ­
litykę p op ieran ia  rządu , lecz z teg o  chcem y 
mieć jak ieś korzyści. N am  nie w ystarcza 
pusow anie jednostek , nie zapełnią próżnię 
synekury  przyw ódców . O becnie rokują de- 
legacye, tam  m iejsce d la  żalów słusznych 
na m acosze trak tow aniem  G alicyi w spraw ie 
dostaw  d la  arm ii.

Odprawa Mommsenowi.
W ytrawmy i bardzo zdolny h isto ryk  nasz 

dr O s w a l d  B a  1 z e r jjp ro fc s o r  uniw ersyte­
tu  lwowskiego, dał godną naszej cywiliza- 
cyjnej przeszłości odpraw ę M om m senowi za 
jeg o  niefortunne wm ieszanie się do walki 
poimęcizy Słowianam i a Niemcami, jak a  to ­
czy się obecnie w A ustry i. Zasłużony nie­
wątpliw ie i g łośny  h isto ryk  niem iecki n ad ­
użył, ja k  wiadomo, sw7ej pow agi i sw ego 
stanow iska naukow ego, by  kierując się bu­
tą  szow inistyczną, cisnąć w tw arz ludom  
słowiańskim zarzut barbarzyństw a i pom ó­
wić je  o to, jakoby chcieli »niem iecką p ra ­
cę cywilizacyjną pó ł tysiąca lat pogrzebać 
w przepaściach  swej dzikości*.

O tóż dr Balzer odpow iada na to  l i s t e m  
o t w a r t y m  d o  p r o f .  M o m m s e n a  (0 /-  
fenes Schreihen an Dr. Theodor Mommsen. 
Lemberg), i przeciw staw ia jeg o  brutaln ie ten ­
dencyjnym , a gołosłowmym tw ierdzeniom  
szeroki, bezstronny pog ląd  na dzieje cy- 
wilizacyi niem ieckiej i słowiańskiej w ogó.-, 
le, a w szczególności Słowian zachodnich. 
H istoryk  nasz, sto jący  na w yżynie dzi­
siejszych m etod  badania h ijto rycznego , 
w pow ażny i przdnfiotow y sposób  roz­
trząsa  kw estyę spo rną  i kreśli pigkny obraz 
z dziejów rozwoju cywilizacyi, na  tle  k tó ­
rego w pełnem  św ietle w ystępuje  cyw.hza- 
cyjne stanow isko Polski. L is t o tw arty  dra 
B alzera jest, naszem  zdaniem , czynem  pa- 
tty o ty czn y m  i zasługą, poniew aż je s t go- 
dnfcin spełnieniem  obowiązku. H istorykom  
polskim  w ypadało  odpow iedzieć z pow agą 
j godnością na zarzuty  h isto ryka  niem ie- 

z t  'wszech rrriar tra fn ie  wy­
wiązał się z teg o  zadania. Zrobił wszystko, 
co zrobić się dało w tego  rodzaju publika- 
cyi, i nie w aham y się  tw ierdzić, że ta  na 
pozór ulotna publikacya pozostanie trw a­
łym  dokum entem  stosunków  narodow 'o-po- 
litycznych chwili społecznej.

Dr. Balzer wykazuje w swym liście, że 
Słowiańczyzna zachodnia pod w zględem  cy ­
wilizacyjnym  nie ustępuje N iem com  i że 
zarów no P olacy  i Czesi, jak  N iem cy nie 
w yrobili odrębnych  typów  cywilizacyi, lecz 
posiłku jąc się w spólnem i źi ódłam i kultury , 
wytworzyli dw a osobne ogniska cywiliza­
cyjne, ześrodkow ujące p racę  każdego szcze­
pu ; a zasługi N iem ców  są przew ażnie pan 
stwowej nie cywilizacyjnej natury , co mimo- 
woli wyraził jed en  z w spółczesnych h isto ­
ryków , oceniając jako  największą zasługę 
dziejów niem ieckich zgerm anizow anie c z ę i l  
ci słow iańskiego wschodu. T ej zasługi nie 
po trzebu jem y zazdrościć N iem com , a pod 
względem  praw dziw ych zasług cyw ilizacyj­
nych  nie sto im y od nich niżej, ja k  to  dr. 
Balzer dow odnie w ykazuje.

Egzekucya carska.
O d jeunego  z przyjaciół naszego p ism a 

| o trzym ujem y korespondeneye, m alującą wier­
nie m ordy żołdactw a rosyjskiego w H ucie 
Bankowej. N asze pism a o tern krwawetn 
zajściu poda ły  w praw dzie w iadom ość, lecz 
n iedokładną. M niem am y, że opis w ierny 
postępow ania carskich posiepaków  z p o ls­
kim robotnikiem  zajmie każdego. O to  nam  
donoszą: «Dnia 11. w rześnia r. b. robo tn i­
cy  H u ty  Bankowej (jedno z w iększych p rz e d ­
siębiorstw  w D ąbrow ie) w ystąpili z żąda­

niem zaprow adzenia regularnej w y p ła ty , | 
oraz zniesienia istniejącej p rzy  hucie, «Ka- 
sy bratniej pom ocy» lub przynajm niej p o ­
czynienia w niej koniecznych zmian.

Pow tórna w ty m  przedm iocie rozm ow a 
z władzami b u ty  odbyła  się 14-go w rześnia 
w obecności inżyniera okręgow ego K ondra­
towicza, naczelnika straży  ziemskiej K om i- 
szew skiego i kozaków. Skutek  je j był taki, 
żc dy rek to r hu ty  H arting  zobowiązał się 
zaprow adzić od now ego roku regularną wy­
pła tę  co m iesiąc, Kom iszewski zaś p rzy ­
rzekł dać odpow iedź w spraw ie kasy  za 
dwa tygodnie  p o  porozum ieniu się z wyż- 
szemi rządow em i władzami. Porozum ienie 
to  w idocznie nastąpiło . S atrap i carscy  na 
słuszne żądania robotników  postanow ił, od­
pow iedzieć w ięzieniem , nahajkam i i kulam i.

W  nocy  z dnia 27 na  28 września areszto­
wano ośmiu robotników , zanotow anych przez 
inżynierów podczas owej rozm owy 11 w rze­
śnia i w ywieziono ich do Piotrkow a. Sądzo­
no w idocznie,' że po  tym , godnym  carsk ie­
go rządu gw ałcie, robo tn icy  nie ośm ielą się 
upom nieć nazajutrz o p rzyobiecaną im od­
powiedź. R achuby jed n ak  pana  H artinga 
i jeg o  kozacko-żandarm skiej a sy sty  omyliły. 
R obo tn icy  zdecydow ani byli żądać odpo­
wie izi o godzinie p ią tej po południu  przy  
nocnej zm anie ; gdy  jed n ak  rozeszła się wia- 
doi iość o dokonanych w nocy  aresztach, 
postanow iono inaczej. Zaraz, o godzinie l l e j  
p rzed  południem  stanęły  w arsztaty  i robo­
tn icy  w liczbie kilkuset udali się p rzed  biu­
ro fabryczne z żądaniem  w ypuszczenia a re ­
sztow anych tow arzyszy. Lecz p . H arting  
wcale do nicli nich nie w yszedł W ówczas 
w ciągu paru  m inut w szyscy rob o tn icy  hu ­
ty  liczbie czterech  ty sięcy  porzucili p ra ­
cę, postanow ili me w racać dc, niej dopoki 
aresztow ani tow arzysze nie zostanę uwol­
nieni i nię. daną będzie ob iecana p rzed  dw o­
m a tygodniam i odpow iedź.

A żeby nie dopuścić do zam arznięcia p ie ­
ców, panow ie inżynierow ie wraz z m a js tra ­
mi stanęli do pod trzym ania ognia. W  oba­
wie o p iece stalow e w ypuścili stal do form, 
lecz nie posypali uprzednio  ziemią, sk u tk iem ' 
tego  form y się roztopiły  i zaw arta w nich 
stal rozlała się p o  ziemi. T o  w łaśnie było 
przyczyną s tra t poniesionych  p rzez h u tę ;  
w iadomość zaś p o d an a  przez W arszawskij  
D niewnik (organ rządu rosyjskiego), jak o b y  
robo tn icy  sam i poodkręcali k rany  pieców, 
je s t również fałszywą ja k  i całe doniesienie 
urzędow e, m ające na celu oczyścić rząd 
z zarzutu rozm yślnego m ordu, dokonanego 
na robotnikacn.

Zdaw ałoby się, że w obec teg o  ja k  rzeczy 
stanęły, w ładzom  nic pozostaw ało nic inne­
go, ja k  cofnąć się, aresztow anych w ypuścić 
i dać p rzyobiecaną odpow iedź. L ecz trzeba  
znać władze rosyjskie! Z właściwą azyaty- 
ckim  najazdom  dzikością postanow iły  one 
i dalej trzym ać się surow ych środków . Bo 
czyż areszty , nahajka kozacka, w reszcie k a ­
rabinow e kule to  nie je d y n e  argum enty  car­
skiego rządu w stosunku do robotników . 
W e w torek, to  je s t 28 w rześnia użyto do 
p racy  przy  Kotłach kozaków, w środę zaś 
przybyły  koleją wezwane z C zęstochow y 
cztery  ro ty  strzelców . R obotn icy  przez ca­
ły  ten  czas zachowywali się spokojnie.

T ym czasem  suto  podejm ow ani przez za­
rząd b u ty  oficerowie pili na zabój. Sam 
pan pułkowniK zataczając się, k łaniał się 
w błazeńsko uprzejm y sposób spokojnie o- 
bok sto jącym  robotnikom , p rzechodzącym  
zaś kobietom  proponow ał, żeby  go odpro ­
wadziły do m ieszkania. Bito i nazajutrz! N a­
w et O noprienko, pom ocnik  policyjny Im e-

ty tyńskiego , na chwilę przed  krwawą egze 
kusyą, dokonaną na spoko jnych  robo tn ikach , 
tak  sie zataczał, żc w padł do rowu ulicz­
nego. W takim  to stanie przedstaw iciele 
rządu u trzym ują  u nas »porządek«, w takim  
stan ie  dają rozkaz strzelan ia  do ludu.

W e czw artek wezwano robotników  przed  
butę, gdzie naczelnik pow iatu D anilczuk 
miał odczy tać ośw iadczenie zarządu huty. 
O bm yślone na zastraszenie robotników , 
głosiło ono, że zarząd uważa umowę z ro ­
botnikam i za zerw aną i wzywa wszystkich, 
by kolejno w edług oddziałów  przychodzili 
po  obrachunek, Podczas czy tan ia tego  
ośw iadczenia nadeszła depesza z W arszaw y, 
widocznie od Im erytyńskiego, zaw ierająca 
pozw olenie na użycie kul. Po ukończeniu 
czytania, na wezwanie rozejścia się, kilko- 
tysięczny tłum  robotników  ruszył na lewo 
ku sąsiedniej ulicy. L ecz na połow ie d rog i 
zatrzym ał ich naczelnik (był także naw pół 
pijany) i poraź drugi odczytał ośw iadcze­
n ie ; wołał p rzy  tern po  rosyjsku, ab y  usu­
nięto kobiety  i dzieci. W idocznie już w tedy  
postanow iono strzelać do tłum u, obawiano 
się tylko,; 'aby kule nie w ybrały  sobie ofiar 
w śród kobiet i dzieci. W  takim  bowiem 
razie naw et w »W arszawskim  Dniewniku« 
trudniej byłoby uspraw iedliw ić się z użyc‘a 
broni.

N a skręcie ulicy rozchodzący się tłum  _ 
znowu został zatrzym any przez naczelnika 
pow iatu, k tó ry  po  raz trzeci odczy ta ł owe 
oświadczenie hu ty . Zaraz profem usunął się on 
na bok  i zapow iedział, by  żołnierze zepchnęli 
robotników  kolbam i . w ulicę i cofnęp się 
pod  m ur. W ciągu p a ru  m inut kilkotysięcżny 
tłum  rozejść się nic m oże Tu i o wazie 
odzywały ąię i|ąw« glosy słdgtuww; 
żołnierzy: »nie m ożecie do nas strzelać, 
bo pójdziecie na S y b ery ęa . N iebaczni! nie 
przypuszczali, że pod  carskim  rządem  tak  
łatw o o przelanie krwi niew innych i Dez- 
bronnych .

W  odpow iedzi na  słowa robotników7: 
»nie m ożecie do nas strzelać# zagrzm iała 
p ierw sza salwa w górę i zaraz d ruga  po 
niej w tłum .

Rozległ się straszny  okrzyk  przerażenia 
i zgrozy. N a ziem i leżało osiem ciał.

Jeden  zabity  na  m iejscu (był to  p rzecho­
dzący górnik  z kopaln i »Paryż#), dwu sko­
nało  w ciągu doby , trzeci w7alczy ze śm iercią, 
siódm y m a strzaskane ram ię, ósm y okale­
czoną tw aiz . Ciał nie dano nikomu podnosić, 
chociaż ulica by ła  już p u sta  i na pom oc 
w ybieg ł ze szpitala h u ty  lekarz z felczerami. 
Żołnierze z lufami, skierow anym i w ulicę, 
nie pozwolUi nikom u podążyć na ratunek, 
pławdącym się we krwi ofiarom. Czekano, 
aż nadejdzie lekarz wojskowy. W szak trzeb a  
było spraw7dzić działanie niklow anych kul, 
nowej b roni m agazynow ej, k tó re  po  raz 
pierw szy okazały swe niszczące działanie 
na robo tn ikach  polskich!

Nie by ł to  zwykły m ord  żołdactw a, upo­
zorow any oporem  tłum u. R ozdano bowdem 
sześć ostrych  ładunków  i żołnierzom , k tórzy  
je  otrzym ali, w achm istrz wskazywał rzeko­
m ych przew ódców  jako  cel strzałów. Była 
to  egzekucya, k tó ra  celow o w ybierała sobie 
ofia-y. R ząd carski j bez sadu w7ojennego 
potrafi w ydać w yroki śm ierci. Czy m a 
nadzieję stłum ić w7 ten  sposób  postęp y  
ruchu robotn iczego  u nas?.

(pudr płynny), nadaje twarzy naturalną, śliczną 
i przyjemną dla oka białość, delikatność i świe­

żość Cena flakonu 2 kor.
a

sklep ul. Franciszkańska 1. 24
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K R O N I K A .
P rzem yśl dnia ‘22. listopada.

Pam iętajm y o Towarzystwie szkoły  
ludowej.

Koncert dobroczynny na dochód kolonij 
wakacyjnych dla ubogiej młodzieży szkolnej, 
urządzony staraniem inspektora kcleji państw, 
p. Szyjkowskiego, odbędzie się Ttf sali restau­
racyjnej dw^roa kolejowego 30. b m.

Roki pt zysięgłych skończyły się 19 b. m
Ostatni był sądzony Krupiński, zarobnik z Ra­
dymna. Odpowiadał za zbrodnię rabunku, po­
łączoną ", ciężkiem uszkodzeń em ciała. K ru­
piński ułomnego żebraka uderzył najpierw dwa 
razy kułem w głowę, poczem zabrał nieprzy­
tomnej ofiarze 32 złr, Uznano go winnym 
i skazano na 6 lat ciężkiego więzienia.

Prognoza meteorologiczna. Pochmurno, 
w iatry zachodnie. Lekkie opady. W  dzień 
tem peratura podnosi się, nocami przymrozki'

Nieszczęśliwy wypadek. Spadł z dachu 
przy naprawianiu rynny blacharz Naftali Dus. 
Upadł szczęściem na kupę pia3Ku i odczuł 
tylko lekkie wstrząśnienie.

Wyłowiono W  Sanie w piątek na mieliźnie 
garnczek gliniany, odratowany, polany na zie­
lono, zawiązany biudną szmatą. Ciekawi zdjęli 
szmatę i zoczyli w garnku zwłoki niemowlę­
cia w wysokim stopniu rozkładu. Za matką, 
k tóra  płód spławiła, wdrożono dochodzenia.

Niedoszły Werter. Ckliwy W erter Ctetego 
zdawałoby się, źe spoczął już w zapylonych 
archiwach. O n ie ! Sikorski, uczeń 6. kl. gim. 
palnął do siebie — bo zawiodła gó miłość. 
My w 4. kl. gim. bili moskala a kobieta była 
dla nas „Świtezianką1*. Jak  pełen temperamen­
tu Sikorski wyzdrowieje, radzimy mu — po­
prosić ojców o boćkowską admonicyę. Doj­
rzał on zawcześnie.

Drży 8K0I a na redaktorze naszego pisma ! 
P . Leopold Susswein wniósł przeciw niemu 
z powodu artykułu p. t. „Nie wywołuj wilka 
z lasuu sążniste doniesienie o popełnienie 
występku określonego §. 488 u. k. (bezza­
sadne obwinienie o czyny nieuczciwe lub 
nieobyczajne). Szczęściem §. 490 u. k. po- 
v. iada, że rozgłaszający podobne obwinienia 
wtedy tylko podpadnie karze, jeśli nie do-
wiedzie prawdziwości podania swago. Ex-
ceytio m ritatis uda się w tym wypadku na - 
niezawodniej obwinionemu. Odnouny lliate-
ryał zgromadzono obficie.

Gniewny jak Auhil wypisuje się p, L. 
Susswein z wszystkich stowarzyszeń, nawet 
z Jwucentowegc stowarzyszenia, chociaż ża­
dne z nioh nai rani o j  o Z n j nie wjTządziło mu 
przykrości. GÓJ winne stowarzy ożenią gorący 
krw i p. L , Stiasweina, która go przypi awiła
0 słuszną odprawę w Słom ę wolnem? „Dłużej 
klasztora ja k  przeora14, osierocone stowarzy­
szenia i bez p. L . Sussweina istnieć będą. 
Komiozny jest zaiste taki rodzaj zemoty za 
beztakt własny.

Komenda X. korpusu zostanie przeniesioną 
z Przemyśla do Jarosław ia — tak  głoszą 
wszędzie. W pominają o tem także dzienniki. 
Pogłoska o przeniesieniu komendy X. korpusu 
wieloe niepokoi naszych przemysłowców
1 właścicieli kamienic, bo ubytek przeszło stu 
rodzin odczuć dałby się dotkliwie. Nam nic 
pewnego nie jest wiadomem, więc ograniczamy 
się jedynie do zanotowania tego „co mówiąu. 
Na każdy wypadek mógłby się m agistrat 
odnieść do komendy korpusu z zapytaniem, 
ile jest prawdy w rozsiewanych wieściach.

Zbieranina niemieckich wrzaskunów. która
produkowała się w niedzielę w sali „Sokoła11, 
odniosła sukces: było pełno. Przedstawienie 
ni j miało żadnej wartości, sprawiło wrażenie 
lepszego tinglu. W ypróżniwszy kieszenie me­
lomanom, odjechała germańska „Schmiere11 do 
Czerniowiec, drwiąc sobie w duchu z na­
iwnych Polaków.

Skrzynka na śmiecie. Uprzejme i grzeczne 
uwagi Słoica wolnego w przedmiocie orzecze­
nia p. Kosiby w procesie karnym J . R ara- 
szczaka wstrząsnęły silnie nerwami p. Kosiby. 
Odciął się w „Nadesłanem11 dragiego pisma 
miejscowego, nie siląc się wcale na dobór wy­
razów. Odpowiedzią swą wykazał p. Kosiba: 
po 1-sze, że szwankuje na punkom znawstwa 
ustawy karnej, gdyż najzupełniej błędn e po­
wołał się na § 300 u. k .; po 2-gie, że ze 
względu na styl i sposób wysławiania się, 
nie nadaje się na współpracownika do żadne­
go pisma. Więcej krwi zimnej a będzie dobrze.

Wykolejony. Jan  Kępiński odpowiadał we 
czwartek przed sądem przysięgłych za zbro­
dnię kradzieży. Oskarżony ukończył w Rydze 
studya techniczne i obrał sobie jako specyal- 
ność osuszanie bagien i drenowanie łąk. Po 
pracy w błotach pińskich, gdzie nabawił się 
chronicznego wyprysku na nogach, przybył 
do Galicyi. Tu działo mu się różnie, przewa­
żnie jednak nie miał weny i spadał coraz to 
niżej, w końcu dostał posadę u hr. Łubień­
skiego w Krakowcu. Po upływie ośmnastu 
miesięcy opuścił Krakowiec z powodu choro­
by i przeleżał jakiś czas w szpitalach w K ra­
kowie i Przemyślu. Około 13 sierpnia b. r. 
odwiedził znowu Krakowiec, aby pożegnać na­
rzeczoną. Rozstał się z nią i postanowił szu­
kać chleba. Przechodząc nocą koło pałacu 
hr. Łubieńskiego, spostrzegł okno otwarte. 
Nędza i niepewność ju tra  pchnęły go ku oknu 
a przez okno do buduaru hrabiny. Pilnikiem 
znalezionym na kominku wyważył szufladę se- 
kretarzyka, wyjął z niej kluoze i otworzył

nimi różne skrytsi, z których pozabierał ko­
sztowności oszacowane na 780 złr. W  Prze­
myślu wytropiono Kępińskiego i przyareszto- 
wano w chwili, gdy dukat w kształcie wisior­
ku chciał spieniężyć. Kępiński ze skruchą 
prawdziwą przyzn .ł się do czynu karygodne­
go. W obec tego przysięgli musieli potwierdzić 
pytanie postawione w kierunku zbrodni k ra ­
dzieży, trybunał atoli zastosował prawo łaski 
jak  najobszerniej, gdyż wykolejonego skazał 
tylko na jeden rok ciężkiego więzienia. Hi 
Łubieński nie ponosi żadnej szkody.

Koncerty promenadowe. Przedostatnim ra­
zem odbył się koncert promeuadowy muzyki 
77 p. p. Program  nie pozostawiał wiele do 
życzenia, a jeżeli wykonanie wyszło cokolwiek 
za blado, wina tego jest w tern, że orkiestra 
t a j e a t  liczebnie bardzo słabo obsadzona, a w -, 
dodatku, kilku muzyków jako chorych nie 
mogło brać udziału w występie.

Garstka ta jednak sprawiała się dzielnie,
O ile produkeye orkiestralne pozostawiały nie­
jedno do życzenia, o tyle braki te wynagro­
dził p. Masza grą swoją.

Każdy ktokolwiek chce zbolałą swą duszę 
ukoić, wewnętrzny rozstrój i niepokój ułago­
dzić, ten niech idzie do p. Maszy a te r go u- 
korzy i uspokoi. Gra jego to istny  słowiczy 
śpiew. Odegrana w ni idzielę „Legenda" wy­
woła też niesłychany entuzyazm, co jest zwy­
kłym udziełdm p. Maszy, ilekroć występuje. 
Jeżeli co na koniec możemy wyrazić, to chy­
ba, iż muzyka 77 p. p . , aby zasługiwała na 
swą nazwę, to musiałaby być przynajmniej 
dwa razy powiększona i wyćwiczona. Do cze­
go znów niezmordowaną i w ytrwałą pracą 
można doprowadzić, był dowode tego wczo-' 
rajszy koncert. Produkowała się orkiestra 58 , 
pułku piech. i sukces odniosła pod każdym 
względem, a wyrazić go się da w ten spo-, 
sób, że jeżeli muzyka 45 p. p. między tutej- 
szemi podobnemi instytucyami wiedzie prym, 
to muzyce G8 p. p. teraz pierwsze miejsce o- 
bok niej należy się. Mamy też nadzieję nie­
jednokrotnego słyszenia jej w ratuszu.

Kulminacyjnym punktem koncertu wczo­
rajszego byli soliści a to soliści w calem 
t go słowa znaczeniu.

Szczególnie solo na trąbce ogromny efekt 
wywarło, jako też i klarnetowe solo nic dc; 
życzenia nie pozostawiło. Duet koncertowy 
(Fonsaj) był wcale udły, tylko akompania­
ment w niejednem miejscu zagłuszał głosy 
obu solistów.

Z dziedziny nowej muzyki dano uwertusą 
a raczej uwerturkę do najnowszej operetki 
Straussa „"Kwiat miłości11 (W aldmeisterj Rzecz 
dość naiwną i za wiele walcowąj tudzież 
marsz japoński z bal tu  Bayern „Narzeczona 
z K orei11.

Powszechny aplaus wywołało potpour: p^
Svolby „Dla każdego coś11.

Jest to obrazek złożony w bardzo misterny 
sposób a obejmując wszystkie gatunki mu­
zyki, nie wyjmując nawet i kościelnej, stąd te4 
i trudno o stosowny ty tu ł dla tego potpouri. 
Robota ta zdradzała wprawnego muzyka we 
wszystkich kierunkach.

Jednem słowem koncert wypadł świetnie, 
a kapelmistrzowi należy się prawdziwe uzna­
nie za trudy i pracę. j

Zgromadzenie luaowe zwołane przez partyę 
socj alno-demokratyczną odbyło się w niedzielę 
21 b. m. o godz 3 popohraniu w W i e l k i e j  

sali stowarzyszeń robotniczych przy nadzwy­
czaj wielkiej liczbie uczestn ków. Zgromadze­
nie zagaił p. W itold Roger, na przewodniczą­
cego powołano ob. Olearczyka, sekretarzował* 
ob. Jan  Nawratil i L. Rosenzweig. W ładzę 
reprezentował starszy komisarz starostwa p. 
dr. Nowosielecki i komisarz policyi p. Janicki, 
Na porządku dziennym zgromadzenia była 
sprawa zniesienia stempla dziennikarskiego 
i omówienie obecnej sytuacyi politycznej 
w Austryi. Do powyższych punktów porządku 
dziennego przemawiali ob. Józef Szifler, dr. 
Berm an Liebermann i W itołd Reger. Przyjęto 
rezolucyę domagającą się zniesienia w jak 
najkrótszym czasie stempla dziennikarskiego, 
wyrażono pełne zaufanie posłom socyalno- 
demokratycznym a nieutność ministerstwu 
Badeni go. Przebieg zgromadzenia był spo­
kojny i poważry, nie dający powodu do inter- 
wencyi władzy.

Uroczyste przyjęcie zgotowała tutejsza 
policya rządowa na zapowiedziane przybycie 
posła z V. kuryi p. Ignacego Daszyńskiego. 
Na dworzec wyrukowało w paradzie 20 
stójkowych, 3 komisarzy, i wszyscy ajenci 
policyjni. Ale niestety... złowrogie przepo­
wiednie Falba, że rok 1897 będzie rokiem 
katastrof, nie pozwoliły tej cbonorowej kom­
panii powitać posła ziemi krakowskiej. Poseł 
Ignacy Daszyński nie przyjechał, bo w ponie­
działek 22 b. m. na porządku dziennym 
w Radzie państwa jest wniosek socyalnycb 
demokratów, oskarżający br. Bąueniego, że 
pomijając egzekutywę parlamentu, na podsta­
wie §. 14 ust. konstytucyjnych, przedłużył 
prawo premii od wywozu cukru na rok jeden, 
musiał więc Daszyński pozostać we W iedniu,

Chińszczyzna P . Podłuski, 'ęancelista ko- 
leji państwowych, obywatel szanowany i łu­
biany powszechnie, został przy ostatnich 
uzupełniających wyborach do R ady miejskiej 
wybrany radnym. Tymi dniami otrzymał p. 
Podłuski z góry, r. wyżyn dyrekcyjnych, 
„styiowc po niemiecku11 ułożone zapytanie, 
jak  śmiał kandydować na radnego i przyjąć 
wybór bez poprzedniego uwiadomienia o tem 
swojej władzy przełożonej i uzyskania łaska­
wego pozwolenia. P. Podłuski oczywista znie­
wolony został do napisania ^ausserangu11 
i wniesienia prośby o ,,nachtraglicbe Bewilli- 
gung11. ,,Ale jest to krępowaniem swobody o- 
bywatelskiej, ukróceniem praw kunstytucyą 
zawarowanycb 1“ zawoła każdy z nami. Oczy­

wista — lecz kolejom państwowem panuje 
łaskawie p. jenerał Guttenberg, pod nim ko­
menda górą! Urzędnik koleji państwowych na 
własną ręką działać nie może, naw et-za biu­
rem czuwa nad nim oko przełożonych. Sferą 
jego kolej ,,dienst“ i „berychty11, wara bratku 
mięszać się do politylti lub, o zgrozo ! zostać 
radnym. ,.Śchon bitten11, inaczej nos i „s- hlech- 
te Note“ . Temat nader wdzięczny do inter- 
pelacyi dla niezawisłego posła

Niesłuszny napad Głos kolejarzy, pismo 
wychodzące we Lwowie a orędujące sprawy 
„Galicyjskiego stowarzyszenia kolejarzy", w ar­
tykule p. t. „Restauracye ko lei. w eu wypowia­
da zdanie, że ■wszystkie większe restauracye 
kolejowe systematycznie trują ludzi, szczegól­
niej zaś służbę kolejową, przyrządzając po ra- 
wy z samych popsutych, zgniłych, na śmiet­
nikach pozbieranych odpadków, krasząc ta­
kowe tłuszczem, który zię przyrządza w dole 
kloacznym, zarnlas*- trunków  doborowych poda­
jąc same sikonie, falsyfikaty i trucizny. Autor, 
potępiający wszystko w czambuł, fantastycz­
nie ustroił swój artykuł, gdyż nik t przecięt­
nie umysłowo zdrowy nie uwierzy mu, 
aby w restauracyach kolejowych, podda­
nych kontroli publiczności i dyrekcyi, 
mógł praktykować się bezkarnie podobny wy­
zysk. Owszem przekonaliśmy się, że restaura­
cye kolejowe nam znane udznaczają się zdro­
wą kuchnią i mają naboje bez zarzutów. 
Wiemy także jak  dzierżawcy restauracy: 
staranni są o reżystów a służbę kolejową, 
obsługują pilnie, za niską cenę raczą właśnie 
wybornym „regie gulyaszem11 i niefałszowanymi 
trunkami. Napad generalny, bez podania 
faktów, w czytającym budzi podejrzenie silne 
w prawdziwość artykułu, rodzi przypuszczenie, 
że autor albo przesadził opis z rozmysłu, 
albo powodował nim interes nieczysty.

ly lko  w restauracyi na dworcu kole­
jowym! Śniadania drugie, każde danie 14 ct. 
Piwo pilzneńskie Y2 ^ t r  16 ct., y* łitr 8 ct

Zmarli- W  tygodniu zeszłym zmarł Tomasz 
Gamnki, osobistość znana w świecie kolejo­
wym, jeden z pionierów postęnu, którzy Ga- 
ncyę zasnuli siecią kolei żelaznych. Zmarły 
sam i wspólnie z bratem p. Franciszkiem 
Gamskim przeszło ćwierć wieku pracował 
przy trasowaniu i budowie kolei galicyjskich, 
konkurując wydajnie z obcymi. Sterał się 
w tej ciężkiej pracy i usunął do mogiły, 
żałowany przez wszystkich, bo czystego był 
a prawego charakteru, zysków nie żądny, 
przyjacielski i szczodry. R  i p.

Niezwykle pochlebnie wyraził się p. dr.
Aleksander Tchórznicki, prezydent sądu k ra ­
jowego wyższego we Lwowie, o sądzie prze­
myskim po odbyciu wizytacyi. Gruntowny i 
nader sumienny przegląd wykazał tak w są­
dzie obwodowym jak  i w sądzie miejsko de­
legowanym pilną prace przełożonych i urzęd­
ników wszystkich tudzież szybkie załatwianie 
ajpraw, przy- ogromnym nawale pracy, wym a­
gającym wytężenia niepomiernego sił. Napływ 
doniesień w karnym oddziale sądu powiato­
wego m. d. w rowadził w zdumienie p. pre- 
zędenta. Tak dodatni wynik należy zawdzię- 
czyć energii prezydenta trybunału p. Spław- 
skiego i obydwu naczelników sądu powiato­
wego m. d., którym idą na rękę referenci i 
personal kancelaryjny tak w imię obowiązku 
jak  i sympatyi dla swoich przełożonych.

Rekwizytor teatralny. Do S. przybył te­
a tr prowincyonalny. Afisze zapowiadają „Po­
lowanie na zięciów11. W  dniu przedstawienia 
jaw i się u p. G., młodego, leśniczego Jojna, 
faktor teatralny, i prosi o nożyczenie pięciu 
strzelb dla p. dyrektora, obiecując za wy- 
godzenie dwa bilety darmo. „Na co am 
str elb?u — pyta leśniczy. „Pan nie rozu­
mie?11 — rzecze Jojna. — „Dziś przecie polo­
wanie na zięciów11.

Miliard minut ubiegnie w ostatnim dniu 
roku bieżącego od naradzenia Chrystusa. 
W prawdzie licząc rok po 365 dni, a więc 
525.600 minut, ów miliard upłynąłby dopiero 
w r. 1903, że jednak istotny bieg czasu sk ra­
ca obliczenie t akie o 7 lat, zatem owa okrągła 
a pokaźna cyfra minut przypadnie w dniu 
31. grudnia 1897 r.

Skład parlamentu niemieckiego zmienił się
w czasach wakacyjnych na niekorzyść konser­
watystów i soiyalistów, a na korzyść wolna- 
myślnych. P izy  początku sesyi zimowej będzie 
w parlamencie zasiadało 56 konserwatystów 
(na końcu sesyi zesziej było ich 58) 25 człon­
ków stronnictw a prawa, tyle co w przeszłej 
sesyi; 12 członków stronnictwa reform; cen­
trum liczy członków 101, Koło polskie 20, 
stronnictwo narodowo-liberalne 50, wolnomyśl- 
ne stronnictwo ludowe 28 (w końcu zeszłej 
sesyi 26); niemieckie stsonnictwo ludowe 12, 
socyaliści 47, (na końcu zeszłej sesyi 48); 31 
posłów nie zalicza się do żadnego stron­
nictwa.

Zasypała ziemia W  kamieniołomach eks­
ploatowanych w Ostrowie przez J .  Blecba, ro­
botnika Szymona Zacharkę. Zacharce osunię­
ta  ziemia zdruzgotała nogę. Pierwszej pomocy 
udzielił ciężko rannemu dr. Mannheim

GarotaŻ. Zarząd młyna w Mikulińcacb, k tó ­
ry rzekomo Samson i Małka Gottfriedowie 
przyprawili o stratę 7.563 złr. 20 ct., korzy­
stając ze stosunku rodzinnego Małki Gottfrie- 
dowej do małżonki p. Mojżesza H irta, wniósł 
przeciw ostatniemu doniesienie karne o zbro 
dnię oszustwa, w mniemaniu, że p. M. H irt, 
zajmujący wybitne stanowisko w sferach han­
dlowych i w gminie „duszeniu11 ulegnie i za­
rządowi młyna dla miłego spokoju sypnie pie- 
niądzmi. P . M. H irt ma przeszłość nieposzla­
kowaną i mir, czeka więc spokojnie wyniau 
dochodzeń karno-sądowych, i niechybnie po­
ciągnie następnie oszczerców do odpowiedzial­
ności. Nie był on bowiem nigdy spólnikiem

Gottfriedów, nie zasłaniał ich ani swoją oso­
bą ani kredytem. Owszem on sam oskarżyd 
Gottfriedów o matactwa oszustnicze. Sprawka 
Gottfriedów bynajmniej nie zachwiała w po­
ważny sposób stosunkami bankowemi w Prze­
myślu. O „duszeniu14 zarządu młyna w Miku- 
lińcach, manewru znanego do syta w świecie 
handlowym, bezstronni wyrobili już sobie 
zdanie i ocenili ten postępek należycie. C. k. 
prokuratorya państwa spełni najniezawodniej 
swój obowiązek bezwzględnie i w ykiyje p ra­
wdziwych oszustów Garotaż to broń obosie­
czna ; z reguły zwraca się przeciw dusicielowi.

W Paryżu sprawa Dreyfusa bierze senza- 
cyjny obrót. B rat zasądzonego kapitana Ma­
ciej, wystosował do ministra wojny pismo, 
w którem dowodzi, iż zbrodnię za którą brat 
jego nokutuje, popełnił major ks. Esterhazy, 
naturalny syn księżniczki Esterhazy. W szyscy 
mówię, że Esterhazy przegrawszy olbrzymie 
sumy na giełdz.e, zdolny jest do każdej zbro- 

ni. Major Esterhazy wystosował pismo do 
ministra wojny, w którein prosi, by go po­
stawiono przed sąd wojenny.

Sprawa ta była powodem interpolacji w 
Izbie i Senacie. Minister wojny oświadczył, 
że zmusi oskarżycieli Esterhazego do udowo­
dnienia niewinności Dreyfusa, w przeciwnym 
bowiem razie, władze przeciw nim wkroczą.

D obry ó r o d e k  d o m o w y .  W śród  środków  
dom ow ych, używ anych  do uśm ierzającego nacie­
ran ia , zajm uje Linimcnt. Cafsici cornp., przyrządzone 
w  lah o ra to rjam  ap tek i R ich te ra  w  F radze , nieza- 
przeczenie pierw sze miejsce. Cena jego je s t  niską: 
40 ot.., 70 ct. i 1 zł. za butelkę, k tó rą  rozpoznać 
m ożna po czerw onej kotw icy.

Z Izby  sądowej.
Prawda zwyciężyła.

W e w torek  16. b, m. toczyła się ' p rzed  
ławą przysięg łych  rozpraw a przeciw  p . W a­
cławowi W . Regerow i, b. redaktorow i «Ku- 
l y t i a  P rzem ysk iego» i p. W itoldowi R eg e­
rowi, funkcyonaryuszoyi pow . kasy dla cho­
rych  w Przem yśla, za obrazę czci zarządu 
zasobow ych m agazynów  w ojskow ych, o k re ­
śloną w §§. 487, 488 i 496 uk.

Trybunałow i przew odniczył radca  sądu 
p . dr. B ieńczew ski; jako  wotanci zasiadali 
p p . radcy  W ilke i Szw edzicki; oskarżał p . 
rad . K opiec, oskarżonych bronił adw okat 
p . dr. Jakób M ester.

A k t oskarżenia zarzucał p W acław ow i 
W . R egerow i, że jako  odpow iedzialny re ­
dak to r »K uryera Przem yskiego z św iado­
m ością zam ieścił w sw em  piśm ie E arty k u ­
ły, w k tó rych  w sposói. obeliyw j |A>n,- 
żający godność osobistą, om awiano p o s tę p o ­
wanie organów  nadzorczych w m agazynach 
wojskowych w Przem yślu, z zati udnionym i 
tam  cywilnym i robotnikam i, zas p . W itoldo­
wi R egerow i, że on te  artyku ły  napisał 
i um ieścił je  w »K uryerze Przem yskim «.

Obaj oskarżeni przyzna!,, że z całą św ia­
dom ością artyku ły  te  publicznie ogłosili; do 
winy się nie poczuw ają, uw ażając użyte w 
artykuiach  a inkrym inow ane aktem  oskarże­
nia s ło w a : «barbarzyństw o, nieiudzkość, b ru ­
ta lny  w yzysk sił roboczych'- za zupełnie 
słuszne i prawdziwe.

Jako dowodowi świadkowie pow ołani przez 
c. k. p rokura to ryę  w ystępow ali robotn ik  
Safka, starszy  zarządca m agazynów  p. S la- 
wik i ofieyał p . A nderka, nadto  pokrzyw ­
dzeni rzekom o na honorze, sierżan t G ot- 
tas, kapra l R om anow ski i C h ad .rec .

W szyscy  wyż w ym ieni dowodowi św iad­
kowie, po części przyznali atoli, że p ra ­
ca w m agazynach Dyła uciążliwą i obcho­
dzenie z robotnikam i złe. O gólną wesołość 
wyw ołały zeznania kapra la  R om anow skiego, 
k tó ry  przyznał, a i t  że do robotników  jem u 
oddanych  używał w y razó w : psiakrew , psu­
b ra t i gorszych  ale on nie uważa je  za obra- 
żliwe, że żąda ukarania oskarżonych pon ie­
waż całe m iasto nosi go w «gębie®, nazy­
wa « hyclem  ».

N atom iast zeznania św iadków  odw odo­
w ych robotników  Uszki, H arasym a, P odo­
ła ła  i G rońskiego w ponurych  kolorach 
odm alow ały położenie robotn ika dziennego 
w m agazynach w ojskowych. Z zeznań 
tych  wyłoniło się, że p a rty a  robotników  
złożona z 4 ludzi musi codziennie 250 
worków owsa lub innego zboża przeszu- 
flować, ułożyć w stosy, lub przenieść do 
innego m agazynu, że robo tn icy  nie są  zabez­
pieczeni w żadn ij insty tucy. na w ypadek  
choroby, w razie k tó rym  zagraża im wraz 
z rodzinam i n iechybna śm ierć głodow a, 
że m ogą być  każdei chwili z p racy  w yda­
leń,, co zresztą też dobitn ie zaznaczył 
k ilkakrotnie zarów no św iadek p . Slawik 
ja k  i ofieyał p . A nderka.

Po uporaniu się z postępow aniem  dow o- 
dowem , obrońca p . dr. M ester zażądał 
uwolnienia oskarżonych bez postaw ienia 
ławie przysięg łych  py tań , a to  d latego  
że na  ściganie oskarżonych przez p roku-
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ra to ryę  im ieniem  w ojskowości musi być  
w m yśl ustaw y zezwolenie m inisterstw a 
wojny, k tó rego  w tym  w ypadku nie było. 
Zaś do ścigania oskarżonych przez p ry w at­
nych  oskarżycieli m inął już ustawą zakre­
ślony czas, nastąpiło  przedaw nienie.

T ry b u n ał po długiej naradzie odm ów ił 
wnioskowi obrony. Zdum ienie .było ogólne. 
O brońca zastrzegł sobie w niesienie zażale­
nia nieważności.

W yw ody p. p rokura to ra  były  przedm io­
tow e, oczyw ista dom agał się zatw ierdzenia 
postaw ionych pytań .

Pierwszy osk. p. W acław  W . R eger 
w półgodzinnej przem ow ie w ykazał faktam . 
i cyfram i słuszność treśc i artykułów , a p o ­
wołując się na zeznania dow odow ego 
św iadka p. A nderk i udowodnił, że artyku ły  
zam ieszczone przez niego nie m inęły się 
ani na jo tę  z praw dą, ale były  wiernym  
odbiciem  stosunków  panujących  w m ag a ­
zynach wojskowych. D rugi oskarżony p. 
W ito łd  R eg er stwierdził, że użyte przez 
niego ostre  w yrazv w artyku łach  zam iesz­
czonych w »K uryerze Przem yskim * są 
jeszcze zby t lojalne w porów naniu z krzyw dą 
w yrządzoną kikudziesięciu rodzinom  robo tn i­
czym , nie cofa ty ch  słow, przeciw nie raz 
jeszcze zaznacza, że to  by ła  nieludzkość 
i brutalność. N astępn ie  d r. M ester wykazał 
niesłuszność oskarżenia, obow iązek m oralny 
jak i podsądn i spełnili wobec najsłabszych 
w społeczeństw ie i barw nem i słowami 
m alując nędzę robotnika, prosił o uwolnie­
nie oskarżonych.

L aw a przysięg łych  na dw a postaw ione 
jej p y tan ia  w kierunku w ystępku  obrazy 
czci, po półgodzinnej naradzie w ydał w er­
dyk t, zaprzeczający  winę p. W acław a W. 
R egera  10 głosam i przeciw  2 głosom , zaś 
p. W ito łda R egera  8 głosam i przeciw  4 
głosom.

N a podstaw ie tego  w erdyktu  trybunał 
uwolnił obu oskarżonych od wszelkiej 
winy.

R ozpraw a trw ała  z p rzerw ą obiadow ą 
od 9. rano do 9. wieczór.

Zapiski bibliograficzne.

Biblioteka dzieł wyborowych. Pod powyż­
szym tytułem zaczęło wychodził we .Lwowie 
nowe wydawnictwo. Ukazał się już pierwszy 
tom obejmujący Słowackiego „Powieście poe­
tyckie". Jestto  najtańsze polskie wydawnictwo. 
Taniości trudno dalej posunąć. Jeden tom tej 
biblioteki obejmujący 11 arkuszy, z przedmo­
wą Chmielowskiego kosztuje 25 ct. Cena to 
bajecznie niska. Jestto  rodzaj niemieckich 
,. Volknausgaben“ z tą wszakże różnicą, że pa­
pier w „Bibliotece dzieł wyborowych" lepszy 
niż w wydawnictwach niemieckich i druk lep­
szy. Jako tom drugi pojawią się „Tułacze" 
Kraszewskiego, później „Pam iętniki Paska" 
itd. W  W arszawie na poczekaniu Biblioteka 
ta  rozeszła się w 20 kilku tysiącach egzem­
plarzy, tak, że natychmiast musiano robić 
drugi nakład. Na Galicyę z dniem 1. grudnia 
bęłzie  otwartą filia tego wydawnictw-■. P re ­
num erata roczna wynosić będzi 14 złr., a za 
to mieć się będzie 52 tomów najrozmaitszych 
powieści, poezyj, dzieł naukowych, filozoficz­
nych itp. Każda z książek, która w prenume- 
racif „Biblioteki" kosztować będzie 20 ct. 
w handlu księgarskim kosztuje dotychczas do 
1 zł. 50 ct. Cena więc bajecznie niska. Za 
bardzo, niską opłatą można więc mieć ładną 
bibliotekę. Lokal redakcyi „Biblioteki" we 
Lwowie znajduje się przy placu Maryackim 
|.  4, hotel Europejski.

Dział ekonomiczny.
Spiawozdanie

z posiedzenia K om isyi krajow ej d la  spraw  
przem ysłuw ych z dnia 14. lis topada  1897 r.

Przew odniczący: JE. hr. Stanisław  Bade- 
ni, m arszałek krajowy.

O becn i: J. A . Baczewski, W . Biechoński, 
J. F ranke, Z. G orgolew ski, dr. H. K olischer, 
Stef. K ossuth , M. M ichalrki, T . M erunowicz, 
A. N aw ratil, Br. Pawlewski, T . R om ano- 
wicz, J. R o tte r, A . Sołtyński, K. Szayer, 
T . Stryjeński, S t. Szczepanow ski, J. W cze- 
lak, dr. J. W eigel, dr. A. Zgórski. F r. Zi­
ma, B. Zardecki.

S ekretarz  K om isyi. J. S tarkel.
I. R . T . R o m a n  o w i c z  odczy ta ł sp ra ­

wozdanie z czynności stałej Sekcyi adm ini­
stracy jnej za czas od 24. lipca do 14. listo­
p a d a  1897 r., k tó re  p rzy ję to  do w iado­
mości.

II. P. A. N a w r a t i l  przedstaw ił im ieniem  
Sekcyi adm inistracyjnej spraw ę urządzenia

u r s u  m a j s t e r k i e g o  w K r a k o w i e ,

k

m ajacego trw ać ośm  tygodni w ciągu s ty ­
cznia i lutego 1898 r., a op ierającego  się 
na takim  sam ym  planie nauki, ja k  kursa 
m ajśterskie, urządzone we Lw ow :e. K oszt 
urządzenia krakow skiego kursu będzie po­
kry tym  częścią z funduszu m iasta K rakow a, 
Które na ten  ceł t>00 złr. w. a. przeznacza.

P. p , W. B i e c h o ń s k i  i dr.  F.  W e i g e l  
podali do w iadom ości Komisyi, że na urzą­
dzenie dalszego kursu m ajsterskiego szew­
skiego przeznaczyła także Izba handlow a
1 przem ysłow a w K takow ie 500 złr.

K om isya uchwaliła urządzenie rzeczonego
kursu i zatw ierdziła do tyczący  statut.

III. P. A . N a w r a t i l  referow ał wnioski 
Sekcyi adm inistracyjnej, tyczące sic p o d ­
niesienia p r z e m y s ł u  k a p e l u s z n i c z e -  
g o  w7 M y ś l e n i c a c h .  N a podstaw ie w y­
wodów referenta, opartych  na szczegółow em  
zbadaniu dzisiejszego stanu rzeczonego p rze­
mysłu, uchwaliła K om isya: pod jąć  spraw ę 
podniesienia przem ysłu kapeluszniczego w 
M yślenicach przez dostarczenie mu należy­
cie uzdolnionego in stru k to ra , n iezbędnych  
m aszyn pom ocniczych i zorganizow ania spó ł­
ki kapeluszników  w celu w spólnego a na j­
korzystniejszego nabyw ania surow ych ma 
teryałów , zbytu gotow ego w'yiobu. W yko­
nanie uchwały, p rzy  pociągnięciu gm iny 
M yślenice i pow iatu do p restacy i na ten  cel, 
poruczono Sekcyi adm inistacyjnej,

IV. J. S a r  k e 1 przedstaw ił imieniem. Sek­
cyi adm inistracyjnej spraw ę zwinięcia s z k o  
ł y  k o r o n k a r s k i e j  w St .  Są c z u ' ,  gdzie 
w skutek rezygnacyi kicrow niczk i m ałego 
zainteresow ania sic szkołą nic m a dla niej 
podstaw  do dalszego by tu . Uchwalono zgo ■ 
dnie z wnioskiem.

V. J. S t a r k e l  referował spraw ę obniże­
nia kw oty zasiłków ze Skarbu państw a na 
przem ysłow e szkoły zawodowe. K om isya, 
układając budżet w ydatków  na cele p rz e ­
m ysłow e w kraju, wniosła do c. k. Mini- | 
stersw a wyznań i oświecenia, jak  corocznie, 
żądanie zasiłków na rok 1898, k tó re  w p o ­
równaniu z żądaniam i na rok 1897 okazały 
się o 7566 złr. wyższe i wynosiły razem  
47650 złr. w. a, M inisterstwo wszakże, ob- 
ciąwszy z ty ch  żądań 14.400 z łr . , wstawiło
0 ty le  niższą kwotę do p ro jek tu  prelim inarza 
państw ow ego na rok 1898. S ekcya adm in i­
stracy jna  przedstw iła zatem  Kom isyi pełnej 
wniosek udania się do W . Sejm u, aby uchwa­
lił re/.olucyę, dom agającą się od rządu, iżby 
podobn ie  ja k i  k raj podnosił kw oty zaśilłków 
ze skai ba państw a na utrzym anie krajow ych 
szkół przem ysłow ych.

Uchwalono udać się do W . Sejm u o re- 
zolucyą tej treści i do K oia polskiego w W ie­
dniu, ażeby się upom niało o wyższy w ym iar 
zasiłków ze skarbu państw a na cele szkół 
przem ysłow ych w Galicyi

VI. N a wniosek Sekcyi adm inistracy jnej 
referow any p rzez  J. S t a r k i  a uchwalono 
ośmiu ukończonym  uczniom  szkoły p rzem y­
słu drzew nego w Z akopanem , a mianowicie
2 tokarzom , 1 rzeźbiarzowi i 5 stolarzom  
przyznać zasiłki na zakupno narzędzi i w ar­
sztatów  do sam odzielnego w ykonyw ania 
rzem iosła i przeznaczono na ten  cel 230 złr

VII. Spraw ozdanie z czynności K om isyi 
krajowej dla spraw  przem ysłow ych za czas 
od 1. G rudnia 18915 r. do 15 listopada 1897 
roku, referow ane przez sekretarza |. S t a r ­
k i  a przy jęto  do w iadom ości i uchwalono 
je  przedłożzć W ys. W ydziałowi krajow em u
1 Sejmowi.

N a tern posiedzenie zam knięto.

B B

Ignacy Drucker
poleca swoje wyroby siodlarskie i ry­
marskie tudzież obficie zaopatrzony 

skład
przy ul. Eranciszkańskie.j Nr. 22.

Reperacye przyjmuje się do uskutecznienia.
5 12.

F A U P P A C H ’A

mydło mleczne
jest najlepszem mydłem teraźniejszoci.

n a b y ć  m o ż n a  t y l k o  u  

X. M a r t y n o w i e z a  i  S p .

P r z e  m . y  ś l

IV  a d e s ł a u e .
(Za ru b ry k ę  tę n ie  o dpow iada  R edakcya)

Wszech nauk lekarskich

Dr. Michał Oiler
specyalista dla chorób wenerycznych 

mieszka przy uliey Mickiewicza
w kam ienicy Nr. 9 na I-szem piętrze.

(Nowy dom "W(mu i Eisr.i-rpwkfi -

Ozdyimje od 10-12 przed poHidnieiii i od ;M  popolnfl,

Kan celary a ad w okacka
Dr. Józeia Bleichera

z o s ta ła  p r z e n i e s io n ą  

do lokalu p^zy ulicy Kościuszki I. 3.
(naprze/uw o. k. S tarostw a) 

p rz e d te m  p rzez  W g o  c. k . n o ta ry u sz a  
S ab ina  B u d zy n o w sk ieg o  za jm ow anego .

^ » N A  B O Ż E  N A RCD ZF .N IE !  ^
S r W. K ie m o jo w s k i ,  BU

L w ó w  plac. M a rja c k i. J a g ie l lo ń s k a  fi,
poleca: ^\

W spaniałe dekoracji* d'
Wyiińr olbrzymi! Ceny ni _ _ __
(G w iazdki z:ote lub srebrne od *2 ..i. sztuka). j B

%  Kompletny sortym ent 100 s M  od 2 zl!
■   ̂ "Wysyłka na pro\< meję odw rotna poczta.

eran i a drzewka. a  
W ybór olbrzymi! Ceny niepraklyk-owanie n iskie!

Stalowe-H-Ocyle
z f  w s z e  o s t r e !

z najlepszej styryjskiej stali kute, 
wyw ichnięcie niemożl iwem . na j­
praktyczniejsze do jazdy n a  g ład ­
kich d rogach. C enniki bezpłatnie 
i franco otrzym ać ni >źna od Ka- 
i z a b & B r e u c r ,  Budapeszt 

VI., ulica Eót nisza 42, fabry­
ka okucia dla koni i towa­
rów śrubowych. Wszystkie lep­
sze handle żelaziw a utrzymuj* na 

składzie. ^ __,2

Ważne dla wszystkich!
N inlejszem  mam  zaszczyt zawiadom ić Szan. 

Publiczność tak  tu te jszą jak  również okoii- 
cy, iż otw orzyłem

pracownię krawiecka męską 
przy ul. Węgierskiej I. 5.

w której przyjm uję wszelkie zam ów ienia dla 
Szan. Publiczności jak  również W .W . D u­
chow ieństw a.

W ykonanie staranne i szybkie. C en y  jak  
najniższe.

Mikołaj K ulczycki ze Lwowa.

Na sprzedaż,
Z pow odu śm ierci właściciela handel to­

warów kolonialnych z obficie zaopatrzonem i 
piwnicam i znanej lwowskiej firmy Stanisła­
wa Wojciechowskiego z ew entualnym  naj- 
m em  dotychczasow ego lokalu (róg ul. A k a­
dem ickiej i Chorążczyzny) obró t roczny 
około 70.000 zł.

Bliższa w iadom ość u zarządcy m asy sp a d ­
kowej adw. D ra  K w iatkow skiego ul. Pańska 
1. 3 we Lwowie.

Z w r a c a  się u w agę
s z a n .  Z a r z ą d ó w  d ó b r ,  k l a s z t o r ó  -r, f o l ­
w a r k ó w  g o r z e l ń ,  b r o w a r ó w  o r a z  w ię k ­
s z y c h  z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h ,  ż e

„F*iroliny”
n a j o d p o w ie d n ie j s z e g o  ś r o d k i  do  ś w i e ­
c e n i a  k tó rego  stosunkow o do n afty  O 50°/0 
m n iej  wychodzi, p rzyezem  n ie  k o p c i ,  d a j e  
j a s n e  i s p o k o j n e  ś w i a t ł o  i Jest. b e z p i e c z ­
nym  ho n ie z a p a ln y m ,  a ze w zględu n a  sw e 
za le ty  byw a ju ż  we w szystk ich  w iększych do­

b rach  i zak ładach  używ anym

" W y  ł ą c 2523.37 s ł c - ł a d
znajduje się u

A 1 o j  z e g o  I I i l b n e r a
Lw ów , R ynek  38.

Prospekty i cenniki w ysy łam  bezpłatnie i o lran- 
kov ane 2—G.

Garnitur srebrny
w najlepszej jakości przez c. k. U rząd probierczy  
zhadany, sk ładający  się z 3 z gw aran t, p raw dzi­
w ego srebra n o ż y  s t o ł o w y c h  i z 3 z g w aran t, 
z praw dziw ego sreb ra  w i d e lc ó w  w eleganckiej 

kasetce

do nabycia  za c e n ę  4  z ł .  75 c t .  za zaliczką 
lub poprzedniem  nadesłan iem  pieniędzy. G arn i­
tu ry  z G noży i G widelców się składające! rów nież 
kunsztow nie w ykończone po cenie 9 z ł .  5 0  c t .  

w raz z kasetką.
W razie  n ie p rz y ję ta  n a leż y to 3 5 się  zw raca.

S. Schwarz, Wiedeń II.
Kleine Molirengasse 2.
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Kotwica.
hioimeot.Gapsicicomp.

z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite uśm ie­
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do na­
bycia we wszystkich aptekach. 
Tego

pow szechnie u lub ionego  irodkł 
dom ow ego

należy zawsze żądać tylko 
w butelkach oryginalnych z 
naszą ochronną marką „Ko­
twicą" z apteki Richtera i z 
przjLomoseią uznawać ty lk o  
bu„elk. z tą  marką jako 
wyrób oryginalny.

Apteka R ich te ra  pod złotym  
lwem w Prędze.
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Societe de produite hygióniąnes Stapler & Co.
W ied eń , X V III. , 'G entzg  27 .

W O D A

p ł u k a n i a  us t
n a j s k u t e c z n i e j s z y

autentyczny środek do ust i zębów

w ystarczy 5 kropli.

B0- w s z ę d z i e  do n a b y c i a  '•ti

P A S T A
do

zębów bez inydła
najnow szy niezrów nany

środek do czyszczenia zębów

z a m k n i ę c i e  p a t e n t o w a n e .

Wf" W s z ę d z i e  do n a b y c ia .

Societe de produits hygieniąues Stapler & Co.
W ied eń , XVIII.| G a n t ig  27.

Założony w roku 1880. 
N a j s t a r s z y  z a k ła d  o p t y c z n y

Wilhelma Pomsteina w Przemyślu
tylko przy nl. Franciszkańskiej Nr. 31. " w

P oleca  w doborow ych g a tu n k ach : O kulary,
cw ikiery  ze szkłam i „H om ogainó", perspek tyw y 
tea ta ilńe , abrom atyczne, i polowe, te rm om etry  
lekarskie m aksym alne, barom etry  nor. wyprh. 
M iary i w agi do wszelkich płynów  N a d z w y ­
c z a j n i e  w ie lk i  w y b ó r  w p o d a r k a c h  o k o ­
l i c z n o ś c i o w y c h  w  s z c z e g ó l n o ś c i  d la  
d z ie c i .  Dzwonki elek tryczne. Narzędzia miernicze.

N a p r a w y  u s k u t e c z n i a  ja k  n a j ta n ie j  i 
d o k ła d n ie .

Przyjm uje polecenia z okolicy. 2—12.

w  Tylko przy n!. Franciszkańskiej Nr. 31, " W
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Ł A Ź N I A  C E N T R A L N A
w Śródmieściu, plac rybi

S e z o n  z i  m  o  w  y  1 8 9 7  p o e z ą  w  s z y  o  <1 1 5 .  p a ź d z i e r n i k a
codziennie ćLo ta.ź.ytlsta.:

I. 4 kabiny z suchą parą, z zimnym basenem i tuszem od osoby I. klasy 35 ct., II. klasy 2f) ct. (z bielizną).
II. Zimny basen i tusz od osoby I. klasy 15 ct., II. klasy 10 ct, (z bielizną).

III. W anny z tuszem, cena 50 ct. z bielizną
3 r a z y  w  t y g o d n i u  a t o  k a ż d e j  n i e d z i e l i ,  w t o r k u  i p i ą t k u

KĄPIEL PAROWA.
Na, ż ą d a n ie  k a ż d e g o  c z a s u  n a c i e r a n i a , m a s o w a n i e  etc. — W  a b o n a m e n c ie  o 20% t a n ie j

ZARZ AD .

W !
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;xxxxx>ooooooooooocxxxxxxxxxxxx^
C. k. wyłącznie u p  rzy  w i 1 e j  o w  an y

ZYGM UNT FLUSS
Kraków, Wiedeń, Berno, Praga, Lwów, Czerniowce, Przemyśl.

W Przemyślu u J .  B F R N F E L D A ,  przy ul. Franciszkańskiej I. 32.
P ierw sze  n ag ro d y , n a jw yższe  u z n a n ia  za  dobrą  robo tę . H o n o ro w y  krzyż w B rukseli!, 

siedm  w ielk ich  m ed a li: P ary ż , B rukse la , St. G illes, B erno, A ussig , O łom uniec 1894.

IT S mA .  S  E  Z  O  IV !
wszelkei rodzaje męskich i damskich sukien farbuje się, czyści chemicznie i otlua- 
w ia w  całości bez prucia wraz z podszewką, watowaniem. Połysk z ubrań kanigar- 
nowycil u s u w a  się w ed le  w łasnego  chem icznego  p o s tęp o w an ia  (patent). — P o lecam  dalej 

S zanow nej P . T. P u b licznośc i moją w ed ług  na jno w szych  w ym ogów  urządzoną

c h e m i c z n ą  (Nettoyage franęais)
ochrona przeciw chorobom zakaźnym,

d la  m ęsk ie j, dam skiej i dz iec innej g a rd e ro b y , u b rań  un ifo rm ow ych  w ojskow ych , u rzęd n i­
czych , to a le t spacerow ych , m atery j na  m eble, p s try c h  i h a fto w an y ch  ch u stek , kołder,

pa raso lek , k raw a tek  i lam brek inów

Specyalna farbiarnia a ressort
n a  su k n ie  jed w ab n e , kaszm iry , p lusze, ak sam ity  pół w ełn iane , b aw ełn ian e  p asem en te ry e  i m a- 
te ry e  dek o racy jn e  w  n a jm odn ie jszych , n a jlep szych  ko lo rabh ; czyszczenie piór strusich.

M iejsca zam ów ień  w w iększych  m iastach .
Skład fabryczny dla Przemyśla i okolicy t y lk o :

k  składzie futer i Kapeluszy JAKÓGA 8 E M F E U  przy ul. F
P R A L N I A .  M a S ź Y N O W A  i  P A R O W A .  

Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  j a k  n a j s z y b c i e j  z a ł a t w i a n i .

!xxxxxxxxxxxxxxxxxx>oo<xxxxxxxxxS/

M A S Z Y N Y
do szycia.

m

BICYKLE.
Kasy ogniotrwałe.

Aparaty i przybory
Poleca,  f irma, :

do fotografii.

■4Y

u l i c a  F r a n c i s z k a ń s k a  1. 3 .  
3 ^ “ Przyjmuje się reperacye w ten zakres wchodzące.

* W ino  ch in ow e S errava llo  |
z  ż e l a z e m  *

polecane przez znakom itośc i lek a rsk ie  ja k  radcę  dw oru  prof. dr. 
Brauna, radcę  'w o ru  prof. dr. Drasełie, radcę  dw oru  prof. Krafft- 
Ebiuga, pro t. dr. Monti, prof. dr. HIosetig-Moorbof, prof. d r. Seu- 

ssera, p r o f  dr. Scliautę, prof, dr. Weiulecliuera

dla osób osłabionych i rekonwalescentów.
Medale srebrne:

X I. k o n g re su  m edycznego  Rzym 1894.
IV. ko n g resu  fa rm aceu tó w  i chem ików  w Seapolii. 1894.

Iłlcdftlc złote *
W y sta w y  w Weneeyi 1894, Kielu 1894, Amsterdamie 1894, Berlinie 

1895, Paryżu 1895.
• T  P r z e s z ł o  5 0 0  o r z e c z e ń  l e k a r s k i c h ,  “f i

Ś rodek  ten  znakom ity  d la  w ybornego  sm aku  u ży w ają  ch ę tn ie  kob ie ty  
i d z ie li. D ostać m ożna w e flaszkach litr. za 1 zł. 20 ct., a litr  

za 2 zł. 20 ct. w każdej aptece.
Apteta Serravallo w Tryeście,

W y s y ł k a  h u r t o w n a  ś r o d k o w  l e c z n i c z y c h ,
założona w r. 1848.

J Y i .  J l u s u b e l

zakład lakierniczy
w Przemyślu, Zasanie ul. 3-go Maja 14.

W ielki w y Wór powozów, fajetonów, wózków i sani najnowszych fasonów  
lekkiej i wygodnej konstrnkeyi najlepszych rysorów i osi z najsłynniej­
szych fabryk, lakierow anie trw ałe, wybicie gustowne 7i doborowego spe- 
cialn. sukna lub skóry. Latarń powozowych szkła, i t. p.

Odnawiani^ powozów uskutecznia w krótkim czasie po miernych cenach.

M a g a z y n  k o n fe k cy i d a m s k ie j.
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0(1 roku 1858 we Lwowie istniejący magazyn kon- 
i< kcyi damskiej pod firmą M IC H A Ł OBOGrI założył filię tego 
starego i jak największein uznaniem cieszącego się przedsię­
biorstwa także

w  P R Z E M Y Ś L U

przy placu na Bramie 1. G vls a vis hotelu Przemyskiego

pod firm ą

MI CHAŁ  GBOSI
w której można nabyć

wszelkie ubrania damskie jak najgustowniej wedle naj­
nowszych modeli wiedeńskich, francuskich i angielskich

wykonane

po cenach umiarkowanych.
Obstalunki wykonuje się w jak najkrótszym czasie.

6—1-2.

M IC H A Ł  O B G G If P la c  na B r a m ie  N r .  6.
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Powidła i śliwki.

Ju ż  nadeszła
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„ K A W A “
ęrubo ziarnista Ceylou, perłowa, 

Mocca i Meuauo.

/ H E R B A T A

Juź naaeszły!

Moskale.

Śledzie
różńtw r

familijna 1/3 t /ł. w  

okruchy '/ 2 1 zł GO

•N I
do handlu

Win I delikatesów

T. CIEPLIŃSKIEGO
w Przemyślu.

Ł o s o ś
w ę d z o n y .

Sardynki.

S A R D E L E .

Ciuior.

ŚLEDZIE
marynowane

domowe.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Czyżyński. Z drukarni Leona Schwarza w Przemyślu.


